














































































































































140 MARIA DANILEWICZOWA 

�s�j��� tego �p�o�g�l���d�u�:� �"�W�i���c� nie ma �s�z�c�z���[�c�i�a� w �w�y�|�y�c�i�u� samego siebie, w �~�­
dzach, pragnieniach, zamiarach, czynach, lecz na drodze celowego oddalarua 
�s�i��� od wszelkich �|���d�z�,� �p�r�a�g�n�i�e�D� i �c�h���c�i� wszelkich". I dalej: "Zerwij kajda­
ny �r�e�a�l�n�o�[�c�i�!�"� �T�e�n�|�e� Hertenstein mówi o' Turkule jako prawdziwym arty­
�[�c�i�e�:� "Gdzie jest �z�w�y�c�i���s�t�w�o�,� tam �m�u�s�z��� �b�y��� ofiary, gdzie tryumfuje czyn, 
tam �m�u�s�i�a�B�o� �b�y��� zdeptane uczucie". 

Baer przypuszcza, �|�e� Berent �p�o�z�n�a�B� pisma Nietzschego �o�k�o�B�o� roku 1890 
z �p�r�z�e�k�B�a�d�ó�w�.� Hipoteza ta nie wydaje �s�i��� �s�B�u�s�z�n�a�,� bo Berent od dziecka 
�u�c�z�y�B� �s�i��� niemieckiego a matka jego, Paulina Deike �p�o�c�h�o�d�z�i�B�a� z ewange­
lickiej rodziny niemieckiej. �W�y�r�u�s�z�a�j���c� w roku 1890 na studia z zakresu 
biologii na Uniwersytecie w Monachium �z�n�a��� �m�u�s�i�a�B� dobrze niemiecki i, 
jak �c�h���t�n�i�e� �o�p�o�w�i�a�d�a�B� �p�i�s�z���c�e�j� te �s�B�o�w�a�,� �s�p���d�z�a�B� �w�i���c�e�j� czasu na lekturze 
�n�o�w�o�[�c�i� literackich niemieckich i francuskich �n�i�|� w laboratoriach. To -
i �p�r�z�y�j�a�z�n�i�e� artystyczno-kawiarniane - �b�y�B�o� �p�r�z�y�c�z�y�n���,� z inicjatywy ojca, 
przeniesienia �W�a�c�B�a�w�a� Berenta na dalszy �c�i���g� studiów do Zurychu, gdzie 
w roku 1895 �u�z�y�s�k�a�B� doktorat na podstawie tezy z embriologii. To, �|�e� ma­
�t�e�r�i�a�B�e�m� �d�o�[�w�i�a�d�c�z�a�l�n�y�m� �b�y�B�y� ryby, nie czyni z Berenta ichtiologa (jak chce 
Baer). Na konkretne pytanie w tej sprawie Berent �w�y�j�a�[�n�i�B�,� �|�e� ryby �b�y�B�y� 
�m�a�t�e�r�i�a�B�e�m� naj �t�a�D�s�z�y�m� i �n�a�j�B�a�t�w�i�e�j� �d�o�s�t���p�n�y�m� do �b�a�d�a�D� laboratoryjnych. 

Berent nie �l�u�b�i�B� �c�z�y�t�a��� �p�r�z�e�k�B�a�d�ó�w� a Nietzsche �b�y�B� w 1890 autorem 
o �z�a�m�k�n�i���t�e�j� �t�w�ó�r�c�z�o�[�c�i �.� �M�i�a�B� za �s�o�b��� wszystkie swe �d�z�i�e�B�a�,� a sam, �o�b�B���k�a�n�y�,� 
�d�o�|�y�w�a�B� dni w Weimarze. Ostatni tom "Tako rzecze Zarathustra" �u�k�a�z�a�B� 
�s�l��� w czasie pobytu Berenta w Monachium tj. w okresie, gdy �o�b�r�a�c�a�B� �s�i��� na 
co �d�z�i�e�D� w �[�r�o�d�o�w�i�s�k�u� intelektualistów niemieckich i skandynawskich. O trwa­
�B�o�[�c�i� zainteresowania Nietzschem �[�w�i�a�d�c�z�y� zarówno fakt, �|�e� Berent zainicjo­
�w�a�B� i w �d�u�|�e�j� �c�z���[�c�i� sam �w�y�k�o�n�a�B� program przyswojenia pism Nietzschego 
Polakom �o�d�c�i���t�y�m� od �o�r�y�g�i�n�a�B�ó�w� �n�i�e�z�n�a�j�o�m�o�[�c�i��� �j���z�y�k�a� niemieckiego -
a �t�a�k�|�e� szkic pt. �"�y�r�ó�d�B�a� i �u�j�[�c�i�a� nietzscheanizmu" (1905), w którym zwra­
�c�a�B� �u�w�a�g��� na �m�o�|�n�o�[��� wielorakich interpretacyj �m�y�[�l�i� Nietzschego. Gdy 
w latach 1930-tych szafowano w hitlerowskich Niemczech i literaturze fa­
szystowskiej �p�o�j���c�i�a�m�i� �"�n�a�d�c�z�B�o�w�i�e�k�a�"�,� "woli mocy" Berent �p�o�w�r�a�c�a�B� �c�h���t�­
nie do tej wczesnej rozprawy, �o�d�c�z�y�t�u�j���c� z niej wezwania do �w�y�r�z�e�c�z�e�D� i 
stawiania sobie trudnych do �o�s�i���g�n�i���c�i�a� �i�d�e�a�B�ó�w� moralnych. �U�w�a�|�a�B� Nietzsche­
go za genialnego ale przy tym �b�B�y�s�k�o�t�l�i�w�e�g�o� pisarza, �n�a�r�z�u�c�a�j���c�e�g�o� �m�a�t�e�r�i�a�B� 
do �p�r�z�e�m�y�[�l�e�D�,� punkt �w�y�j�[�c�i�a� do dalszych �r�o�z�w�a�|�a�D�.� 

"Próchno", �' �p�o�w�i�e�[��� �w�y�r�o�s�B�a� na tak �p�o�j���t�y�m� �p�o�d�B�o�|�u� nietzscheanizmu, 
ma jako �g�B�ó�w�n�y� temat stosunek artysty do �|�y�c�i�a�,� �o�b�o�w�i���z�k�i� �w�y�n�i�k�a�j���c�e� 
z talentu i tragedie �p�o�l�e�g�a�j���c�e� na �n�i�e�m�o�|�n�o�[�c�i� �p�e�B�n�e�g�o� wypowiedzenia �s�i��� 
przez �t�w�ó�r�c���.� Baer wyczuwa, ale niedostatecznie �o�d�r�ó�|�n�i�a� �"�t�w�ó�r�c���"� i "artys­
�t���"� u Berenta. �"�A�r�t�y�s�t���"� �o�b�d�a�r�z�a�B� on �c�h���t�n�i�e� cechami pejoratywnymi, tym 
przede wszystkim, �|�e� �s�k�B�o�n�n�y� jest �g�r�a��� �"�r�o�l���"� (= "masce", �"�g���b�i�e�"�)�.� W po­
�|�e�g�n�a�l�n�y�m� �l�i�[�c�i�e� Jelsky'ego �z�n�a�l�a�z�B�o� to wyraz w niemal gombrowiczowskich 
�s�B�o�w�a�c�h�:� �"�J�e�d�y�n��� �b�r�o�n�i��� przeciw fatum naszego �|�y�c�i�a� jest dobra gra; na 
�w�p�ó�B� �j�u�|� tylko �[�w�i�a�d�o�m�a� �z�d�o�l�n�o�[��� oszukiwania ludzi i siebie �a�|� do ostatnie­
go tchnienia. Was, bracia �a�r�t�y�[�c�i�,� �u�c�z�y��� tego nie trzeba: w tym sztuka nigdy 
nie zawodzi: odbiera �d�u�s�z���,� daje �"�r�o�l���"�.� A �w�i���c�,� kanalie, evviva l'arte!". 

Tylko pozornie �B���c�z�y� Berenta z' Nietzschem potrzeba ,,'Obermensch'a". 
Dla Berenta �' �b�y�B� to symbol �n�a�j�w�y�|�s�z�y�c�h� �i�d�e�a�B�ó�w� �l�u�d�z�k�o�[�c�i�,� "twórca" - �w�y�|�­
szy od "artysty", wolny od �w�i���z�ó�w� �p�o�w�s�z�e�d�n�i�o�[�c�i�,� �o�d�r�z�u�c�a�j���c�y� �p�o�n���t�n�y� chleb 
�"�u�|�y�t�e�c�z�n�e�g�o� �c�z�B�o�n�k�a� �s�p�o�B�e�c�z�e�D�s�t�w�a�"�,� uroki �p�r�z�y�t�u�l�n�o�[�c�i�,� dobroci, domowe­
go �c�i�e�p�B�a�,� do których w "Próchnie" �t���s�k�n�i� Miiller. �"�N�a�d�c�z�B�o�w�i�e�k�"� Berenta 
- to, jak �s�B�u�s�z�n�i�e� �w�y�d�e�d�u�k�o�w�a�B� Baer - �i�d�e�a�B� �n�a�k�r�e�[�l�o�n�y� w testamencie 
ojca von Hertensteina jako �m�i�B�o�[��� "sprawy" i �"�o�b�o�w�i���z�k�u�"� (w sensie, po­
wiedzmy, judymowskim). W ramach tego �i�d�e�a�B�u� nie �m�i�e�[�c�i� �s�i��� "sztuka dla 
sztuki". I tu, �j�a�k�|�e� �s�B�u�s�z�n�i�e�,� przypomina Baer �p�o�t���p�i�e�n�i�e� Hertensteina przez 
�H�i�l�d���:� brat jej nie �m�o�|�e� �d�a��� �s�z�c�z���[�c�i�a� ani sobie, ani innym. �M�o�|�e� �b�y��� 
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tylko �a�r�t�y�s�t���,� �g�r�a�j���c�y�m� �|�a�B�o�s�n��� �r�o�l��� poszukiwacza imaginacyjnych szczytów. 
�T�e�n�|�e� Hertenstein �f�o�r�m�u�B�u�j�e� jednak, zgodnie z �p�o�g�l���d�a�m�i� Berenta, defini­
�c�j��� �n�a�j�w�y�|�s�z�y�c�h� �w�a�r�t�o�[�c�i� moralnych. Nie �m�o�g��� �s�i��� one �u�z�e�w�n���t�r�z�n�i�a���.� �S��� 
_ milczeniem. Zalatuje to nie tylko Nietschem, ale i Norwidem, bo i on 
�o�p�o�w�i�a�d�a�B� �s�i��� po stronie �w�a�r�t�o�[�c�i� bez nazw i poza �m�o�|�n�o�[�c�i��� �u�j���c�i�a� w �s�B�o�w�a�.� 

Baer �u�w�a�|�a�,� �|�e� Berent �w�n�i�ó�s�B� �c�o�[� �w�B�a�s�n�e�g�o� i �g�B���b�o�k�i�e�g�o� do odwiecznej 
dyskusji o roli sztuki i artysty. Rozprawa jego �m�o�|�e� �p�r�z�y�c�z�y�n�i��� �s�i��� do dal­
szych �b�a�d�a�D� nad zapomnianym polskim pisarzem, autorem nie tylko "Próch­
na" ale i prekursorsko skonstruowanej "Oziminy" i �w�s�p�a�n�i�a�B�y�c�h� �r�o�z�w�a�|�a�D� 
historiozoficznych na kartach "Nurtu". 

Dalszym dowodem zainteresowania �n�o�w�s�z��� �l�i�t�e�r�a�t�u�r��� �p�o�l�s�k��� jest szkic 
Peera Hultberga o "The reception of Gombrowicz's first work" (tj. �"�P�a�m�i���t�­
nika z okresu dojrzewania", wydanego w roku 1933). 

Pierwszym recenzentem �b�y�B� przyjaciel Gombrowicza, Tadeusz Breza. Do­
�s�t�r�z�e�g�B� on i �d�o�c�e�n�i�B� specyficzne poczucie humoru, �s�p�r�a�w�i�a�j���c�e�,� �i�|� Gombro­
wicz �p�a�t�r�z�y�B� na najosobliwsze sytuacje, jak na zjawiska normalne. �Z�a�u�w�a�|�y�B� 
nadto trafnie, �i�|� debiutant nie jest autorem "dla wszystkich": "Do pewnych 
�k�s�i���|�e�k� nie �n�a�l�e�|�y� �s�i��� �p�r�z�y�m�u�s�z�a���.� Do tych �n�a�l�e�|�y� �k�s�i���|�k�a� Gombrowicza". 
Breza �p�o�[�w�i���c�i�B� nadto �d�B�u�|�s�z�y� fragment recenzji gombrowiczowskiej "aurze 
�u�m�y�s�B�u�"�,� �u�w�a�|�a�j���c� �o�k�r�e�[�l�e�n�i�e� to za �,�,�[�w�i�e�t�n�i�e� �p�o�m�y�[�l�a�n�y� chwyt psychologicz­
no-literacki, który �k�a�|�e� �c�z�y�t�a�j���c�e�m�u�,� jak �n�a�j�d�B�u�|�e�j� �t�r�a�k�t�o�w�a��� �[�w�i�a�t� "urazow­
ea", jako �[�w�i�a�t� normalny i zdrowy". �W�[�r�ó�d� dalszych, licznych jak �s�i��� oka­
zuje, recenzentów Hultherg �n�a�j�w�y�|�e�j� stawia �r�e�c�e�n�z�j��� prof. Tadeusza Sinki, 
który po nowym autorze "spodziewa �s�i��� �c�z�e�g�o�[� �n�i�e�z�w�y�k�B�e�g�o�"�.� I on �d�o�s�t�r�z�e�g�B� 
�s�k�B�o�n�n�o�[��� do parodii i groteski a co �w�i���c�e�j� �z�a�l���|�k�i� wszelkich �p�r�z�y�s�z�B�y�c�h� roz­
�w�a�|�a�D� Gombrowicza o formie. Warto �p�r�z�y�t�o�c�z�y��� krótki fragment recenzji 
Sink.i : 

�"�Z�a�c�z�y�n�a�j���c� od �k�o�D�c�o�w�e�g�o� 'Zdarzenia na brygu Banbury' znajdu­
jemy �o�b�s�e�s�j��� �s�e�k�s�u�a�l�n��� niby to u marynarzy, a �w�B�a�[�c�i�w�i�e� to u samego 
Zantmana, który �s���d�z�i�,� �|�e� u wszystkich jest tyle �n�i�e�s�k�r�o�m�n�o�[�c�i�,� bo on 
sam jest czysty i skromny. Tymczasem �w�B�a�[�n�i�e� jemu dolega ta 
�'�c�z�y�s�t�o�[���'� i wyolbrzymia wszystko, �j�e�[�l�i� nie w kierunku �n�i�e�c�z�y�s�t�o�[�c�i�,� 
to - �n�i�e�r�z�e�c�z�y�w�i�s�t�o�[�c�i�"�.� 

Recenzja ta �z�d�a�B�a� �n�i�e�w���t�p�l�i�w�i�e� �p�r�ó�b��� czasu. Gorzej z Kadenem. Ten 
�z�b�B�a�|�n�i�B� �s�i��� �z�u�p�e�B�n�i�e�,� �[�p�i�e�s�z���c� z dobrymi radami wielkiego pisarza dla po­
�c�z���t�k�u�j���c�e�g�o� �,�,�m�B�o�d�e�g�o�"�.� Hultberg �s���d�z�i� - zapewne nie bez racji - �|�e� 
Kaden �k�s�i���|�k�i� nie �p�r�z�e�c�z�y�t�a�B�,� albo nie �z�r�o�z�u�m�i�a�B�.� Bezbarwnie �w�y�p�a�d�B�y� grzecz­
�n�o�[�c�i�o�w�e� recenzje Zofii Starowieyskiej-Morstinowej i Anieli Gruszeckiej. 

O �s�u�m�i�e�n�n�o�[�c�i� i trudzie badawczym Hultberga �[�w�i�a�d�c�z�y� fakt, �|�e� �d�o�t�a�r�B� 
do �m�a�t�e�r�i�a�B�ó�w� tak �n�i�e�B�a�t�w�y�c�h� do �w�y�[�l�e�d�z�e�n�i�a�,� jak np. krótkie wzmianki 
w �c�z�a�s�o�p�i�[�m�i�e� "Radjo", 1933 czy �B���c�z�n�e� omówienia �w�a�r�t�o�[�c�i�o�w�y�c�h� �"�n�o�w�o�[�c�i�"� 
roku w "Kurierze Porannym", podpisane �i�n�i�c�j�a�B�a�m�i� "G.K." (- �m�o�|�e� Gabriel 
Karski?). 

Z �r�o�z�w�a�|�a�D� Artura Sandauera �o�g�B�o�s�z�o�n�y�c�h� a propos "Sanatorium pod 
�K�l�e�p�s�y�d�r���"� Schulza w "Pionie" w 1938 roku (po ukazaniu �s�i��� "Ferdydur­
ke") Hultherg �w�y�c�i���g�a� wniosek, �|�e� pozycja Gombrowicza, jako jednego z czo­
�B�o�w�y�c�h� pisarzy �b�y�B�a� �j�u�|� �w�y�r�a�z�n�i�e� ustalona i �|�e� �n�i�e�s�B�u�s�z�n�i�e� on sam �u�w�a�|�a�B� 
�s�i��� za �n�i�e�d�o�s�t�r�z�e�|�o�n�e�g�o� czy niedocenionego. Sandauer �u�k�u�B� �o�k�r�e�[�l�e�n�i�e� ,me­
tafora mitologiczna" na oznaczenie figury stylistycznej, �b���d���c�e�j� �k�o�m�b�U�:�a�c�j��� 
�~�r�z�~�n�o�[�n�i� i symbolu, w której element metaforyczny akcentowany jest 
silnie, a symboliczny ulega �[�w�i�a�d�o�m�e�j� deformacji". 

W �z�a�k�o�D�c�z�e�n�i�u� szkicu Hultberg �s�i���g�a� do �p�r�z�e�d�[�m�i�e�r�t�n�y�c�h� rozmów Gom­
browicza z Dominikiem de Roux. Wynika z nich, �|�e� Gombrowicz �r�e�a�g�o�w�a�B� 
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przesadnie na uwagi negatywne (Kadena, Hulki.Laskowskiego, Eust. Cze­
kalskiego, Z. Starowieyskiej.Morstinowej, Gruszeckiej). Sądzi także, że oceny 
negatywne wyrosły na gruncie niezrozumienia i nieprzemyślenia nowel za· 
wartych w tomie, a tytuł "Pamiętnik z okresu dojrzewania" podsuwał recen· 
zentom zarzut niedojrzałości. 

Ze sprawozdania z 6 Kongresu Slawistów Skandynawskich wynika, że 
Hultherg przygotowuje obszerniejszą pracę o Gombrowiczu, gdyż zgłosił 
referat pt. "Gombrowicz's Dramatik" . 

Obie prace - Baera i Hultherga - zasługują na wydanie w przekładzie 
na język polski. 

Maria DANILEWICZOW A 

Dwa razy IIOperetka" 
Gombrowicza 

w ciągu niespełna roku publiczność Zachodniego Berlina mo­
gła dwa razy obejrzeć "Operetkę" Gombrowicza. W lecie 1971 r. 
w wykonaniu przybyłego na Festiwal Międzynarodowy zespołu 
belgradzkiego "Atelje 212", obecnie zaś w inscenizacji berliń­
skiego teatru im. Schillera. Belgradzki zespół to chyba najśmiel­
szy i naj ciekawszy teatr współczesnej Jugosławii. Gombrowicz 
cieszy się tam od lat wielkim powodzeniem. Reżyser Bogdan 
Jerkowicz zebrał młodych ludzi, opętanych teatrem, i pokazał 
"Operetkę" graną w szybkim tempie z południowo-słowiańskim 
temperamentem. Główny atut belgradzkiego wykonania - to 
tempo, ruch, brawura, giętkość ciał - zwłaszcza w scenach ta­
necznych - i piękność kształtów nagiej Albertynki. Do plusów 
jugosłowiańskiej ekspozycji należy zaliczyć udaną muzykę Voj­
tislava Kosticza. 

A oto co pisał o tym przedstawieniu czołowy krytyk niemiec­
ki, Friedrich Luft: "Zespół, w wyrafinowany sposób dobrany 
i prowadzony przez reżysera, zdołał znakomicie wykorzystać nie­
wątpliwe słabości poszczególnych artystów. Wszystko wygląda 
stale jak szmira i to się właśnie udało. W ten sposób mógł Jer­
kowicz dokonać piekielnie trudnej realizacji tej sztuki. Lepsi 
wykonawcy musieliby się podwójnie maskować. Ta gwardia -
tylko raz". 

Inny zaś sprawozdawca pisał: "Sztuka Gombrowicza żąda od 
teatru bardzo dużo. Jest to skomplikowana i wieloznaczna par­
tytura, która wykorzystuje skrzywione formy operetki do swois­
tej prezentacji historii. Idiotyczne typy operetkowe - te wszyst­
kie 'hrabiątka i księżniczki, lokaje i słodkie dziewczątka, utre-
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fieni kochankowie i wychuchani uwodziciele - to personel, któ­
remu autor dmie w oczy wiatrem historii. Zankneblowane głosy 
tenorów i chichoczące diwy stają się postaciami historycznymi, 
a operetkowe tra la la ... - obrazem historii". 

Niemieckie wykonanie góruje nad jugosłowiańskim monumen­
talnością sceny i wspaniałością kostiumów, wyrafino~anym o?ra~ 
zem scenicznym z ciekawym pomysłem w postaCI podWÓjnej 
serii ogromnych luster, w których widać jak gdyby drugą wersję 
"Operetki". Zrobił to mistrz z Pragi - Czech Sv?boda; ~horeo­
grafię ustawił Anglik, a kostiumy - Polak. RezyseroWl Erns­
towi Schroederowi - który specjalizuje się w sztukach Gom­
browicza i wystawił już przedtem "Iwonę Księżniczkę Burgun­
da" i "ślub" - udało się wydobyć lepiej niż Jugosłowi~no~, 
dwoistość podtekstu w sensie zarówno szyderstwa z umIeraJą­
cego świata dnia wczorajszego, jak i z okrucieństwa i tragedii 
epoki rewolucyjnej. Natomiast końcowa scena z nagą Albertyn­
ką była - abstrahując od różnicy osobistych walorów artystki 
belgradzkiej i jej konkurentki berlińskiej - w wydaniu jugo­
słowiańskim bardziej piękna i bardziej gombrowiczowska, niż 
u Ernsta Schroedera, przydługa i pokazana w stylu musie-hallu. 
Można też mieć pewne zastrzeżenia co do gry Mistrza Fiora 
w wykonaniu, znakomitego zresztą w innych sztukach, Ericha 
Schellowa. świetny natomiast był Profesor w swojej bezwolnej 
akceptacji i wysługiwaniu się rewolucji, w wykonaniu Holgera 
Kepicha. 

Cytowany już Luft powiązał berlińską prapremierę w teatrze 
im. Schillera z kilkoma zasadniczymi uwagami na temat teatru 
Gombrowicza: "Nasze teatry, pisał, stoją wobec spuścizny wiel­
kiego Polaka, Witolda Gombrowicza, najczęściej w zakłopota­
niu i bezradności. Nie pasuje on do żadnych klisz myślenia. 
Mógłby być współzawodnikiem Brechta. Nie poucza o niczym, 
przynajmniej nie bezpośrednio. Nie jest też "absurdowcem" _ 
choć często może się tak komuś wydawać. Nie podlega żadnemu 
ustalonemu "kierunkowi". W teatrze gra on na możliwościach 
wszelkich fantastycznych tęsknot. Pozwala rozwinąć się rozgory­
czeniu lub piękności. Nikogo nie zmusza do wyciągania ze swych 
sztuk morału. Można z nich wiele wynieść, albo nic - w każdym 
razie jednak daje ożywienie teatru, żart, przestrach, powiew 
świeżości - więcej wizji niż poznania, więcej wskazań co do 
możliwości w życiu, niż wytycznych, jak żyć należy. Jest on, jak 
widzimy, w sensie swej genialności nie na czasie. Jestem przeko­
nany, że jego godzina jeszcze wybije. W późniejszych czasach 
książki jego będą uważniej czytane, niż dzisiaj, a jego sztuki 
grane będą częściej i bardziej zrozumiale niż obecnie". 

BERLIŃCZYK 
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Stypendia IIPolonia Technica" 

Stowarzyszenie Polsko-Amerykańskich Inżynierów w Stanach Zjednoczo­
nych, POLONIA TECHNICA, INC., uchwaliło przyznać na rok akademicki 
1972/1973 stypendia studentom Polakom, matrykulowanym na wyższych 
uczelniach zagranicznych (poza Stanami Zjednoczonymi A.P. i Kanady) 
i studiującym nauki techniczne lub im pokrewne, jak matematyka, fizyka, 
chemia, ekonomia przemysłowa. Wysokość stypendiów zostanie uchwalona 
przez Komisję Stypendialną Stowarzyszenia. 

Zainteresowani studenci winni nadesłać w terminie do dnia 20 czerwca 
1972 roku podania pod adresem: . 

Polonia Technica, Inc. 
Komisja Stypendialna 
36 West 56 St., Apt. 1 C 
New York, N.Y. 10019, U.S.A. 

Do podania należy załączyć życiorys, zaświadczenie uczelni o przyjęciu na 
rok akademicki 1972/1973 (wydział i rok studiów), oraz referencje dwóch 
osób, znających osobiście kandydata. 

Zaświadczenia uczelni dla kandydatów, ubiegających się o stypendia nie 
po raz pierwszy, winny zawierać wykaz egzaminów, złożonych w 1971/1972 
roku. Podania winny być indywidualne; podania grupowe nie będą rozpatry­
wane. 

Zawiadomienia o wynikach podań wysłane zostaną z końcem lipca br. 

ZARZ~D "POLONIA TECHNICA, INC." 
W. J. KLlMKIEWICZ 

Przewodniczący Komisji Stypendialnej 
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Dalsze tomy mickiewiczowskiego 
Kalendarium (I) 

COLLEGE DE FRANCE 184Q..1844* 

Po pierwszych dwu tomach Kroniki życia i twórczości Mickie­
wicza, omówionych w Nrze 289 Kultury, ukazały się dwa następ­
ne - trzeci, wydany w 1968, obejmuje okres od października 
1840 do maja 1844 - lata prelekcji paryskich w College de 
France i pierwszego okresu zaangażowania się Mickiewicza w tzw. 
Sprawę Bożą, czyli w towianizm. 

Aby zbudować ten tom centralny całej Kroniki należało wni­
knąć w ówczesny stan rzeczy we Francji ... Rozeznać się - jak 
pisze prof. Pigoń w przedmowie do tego tomu - w ówczesnym 
swoistym zaplocie republikanizmu, napoleonizmu, radykalnych 
dążeń do swobód demokratycznych, do sojuszu ludów, do od­
nowy życia kościelnego ...... 

Te różne idee i problemy naznaczyły Kurs Literatury Sło­
wiańskiej, podobnie jak prelekcje jego kolegów Micheleta i 
Quineta. 

Autorka tego tomu, Zofia Makowiecka, daje nam cały wach­
larz opinii i głosów prasy ówczesnej, korespondencji współczes­
nych, uwag i sądów oraz opinie późniejszych pamiętnikarzy. -
Ważkie to były lata dla zamilkłego odtąd poety, ważkie i za­
ciemnione profetycznymi wizjami, które przyjął za nowe .. Obja­
wienie Słowa". 

Jako profesor College de France skupił na sobie uwagę nie 
tylko Polaków na emigracji i w kraju, ale też cudzoziemców, 
co znakomitszych w owe lata Francuzów, Rosjan, Czechów i in­
nych Słowian. Nie jeden z nich zarzucał mu niekompetencję, 
Czesi wysuwali Palackiego lub Szafaryka jako godniejszych tej 
katedry. Emigranci polscy tropili stronniczość polityczną, in­
trygę, nieortodoksję katolicką, a nawet chęć zysku, ambicje oso­
biste. 

• Kronika Życia i Twórczości Mickiewicza, Warszawa, P.I.W., 1968. 
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Mickiewicz przyjął Katedrę Literatury Słowiańskiej w poczu­
ciu odpowiedzialności wobec narodu, Katedra Lozańska zapew­
niłaby mu byt i spokój z dala od niedoli skupionych w Paryżu 
rozpolitykowanych emigrantów. Przyjął to stanowisko, bo miał 
"coś do powiedzenia" światu o słowiańszczyznie, ale język fran­
cuski nastręczał mu trudności, miał złą wymowę i lękał się, 

jak to sam przyznał "zrobić fiasco"; B. Zaleski dzielił jego nie­
pokój "oby go Paryżanie nie wygwizdali ... " - zwierzył się Gosz­
czyńskiernu. 

Przy kłopotach domowych, recydywach choroby umysłowej 
żony, Kurs Literatur Słowiańskich był ciężkim brzemieniem i, 
zdawało się, chwilami, że nie starczy mu sił dla spełnienia pod­
jętej misji. 

"Smutek stąpił aż na dno mojej duszy - skarżył się Zaleskie­
mu - (2 grudnia 1840), skąd bardzo trudno go wyrugować, 
zwłaszcza, że i do pracy brak mi często czasu i swobody". 

15 grudnia tegoż roku nastąpiła uroczystość sprowadzenia 
zwłok Napoleona i złożenie jego prochów w kościele Inwalidów. 
Pośród teatralnych dekoracji z gipsu i tektury zebrały się tłumy 
wiwatujące Cesarza, rychło rozpędzone trzaskającym mrozem. 

W tydzień później wygłosił Mickiewicz swój pierwszy wykład 
wobec przepełnionej sali. "Byłem kwaśny i smutny" - przyznał 
się szczerze, a Witwicki notował: " ... niepewność [językowa] 
trzyma go w ostrożności i jakby pod munsztukiem". 

Zaraz w pierwszej prelekcji, czując swą nieudolność języko­
wą - stwierdził - że niepodobieństwem jest "wypowiedzieć 
słowo twórcze nie znając tajemnic języka. Wszystkie te trud­
ności poznałem, za każdym ruchem, za każdym skinieniem mej 
myśli czuję ciężar łańcucha, jak wy brzęk jego słyszycie ... " (brak 
tego znamiennego tekstu w Kronice). 

25. grudnia w dzień imienin Mickiewicza odbyła się sławna 
uczta u Eustachego Januszkiewicza, pamiętna dwoma improwi­
zacjami Słowackiego i Mickiewicza, o której znaczeniu i rozgło­
sie świadczą 23 opublikowane dotąd przekazy, szczegółowo przez 
Z. Makowiecką posegregowane i skomentowane wedle wiarogod­
ności i czasu ich powstania. 

Mickiewicz streścił relację z tego wieczoru w słowach: " ... na 
chwilę wszyscy napełnili się miłością, w te chwile duch poezji 
był ze mną". 

George Sand w swoim "Journal Intime" podaje zasłyszane 
echa tej uczty: 

"Zdarzył się tymi dniami wypadek dosyć niezwykły w naszych 
czasach. Nikt z Polaków emigrantów obecnych na tym zebraniu 
nie mógł podać dokładnie co się tam stało... Pewne jest, że do­
brze mówił i powiedział im tak piękne rzeczy, że wszyscy wpadli 
w rodzaj szału (une sbrte de delire), słyszano jedynie krzyki i 
szlochania ... " (Przekaz wspomniany, ale nie cytowany w Kronice). 

W lipcu 1841 roku nastąpiła pierwsza bytność Towiańskiego 
u Mickiewicza, uzdrowienie Celiny i zapowiedź odkupienia świata. 
"Straszną przepędziłem noc, miał powiedzieć poeta nazajutrz po 
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tej wizycie, była to walka Jakuba ... Zaufałem na końcu w potęgę 
miłosierdzia Pańskiego" (Kronika, str. 133). 

Kronika daje wykaz dziewięciu różnych relacji owej "walki 
Jakuba", kilka opisów uzdrowienia Celiny Mickiewiczowej i sze­
reg przekazów z nabożeństwa w katedrze Notre Dame, po którym 
Towiański przemówił po raz pierwszy do zebranych Polaków. 

Odtąd jako "sługa sprawy Bożej" stał się Mickiewicz narzę­
dziem w rękach Towiańskiego, jego zaślepionym wyznawcą, gło­
szącym z jego rozkazu rychłe i bezkrwawe zmartwychwstanie 
Polski. 

"Gdybym widział - wyznał Karolowi Sienkiewiczowi - trak­
tat podpisany przez Francję, Anglię, Prusy i Austrię dla wskrze­
szenia Polski, nie byłbym tego tak pewny, jak teraz jestem" 
(Kronika, str. 152). 

Różnojęzyczne przekazy ilus'trują wypadki ówczesne i rozgłos 
prelekcji trzech mówców wolnej Trybuny Paryskiej. 

Michelet i Quinet, obaj przyjaciele Mickiewicza, w oparciu 
o hasła Wielkiej Rewolucji, o prawa człowieka do wolności, 
zwalczali władzę panującą, atakując tron i kościół, sprzymierzony 
z tyranami i klasą posiadających. Mickiewicz wtórował piętnując 
nieprawości "Kościoła oficjalnego". W prelekcji z 27 czerwca 
1843 roku przedstawił profesor wzór ustroju rzeczypospolitej 
polskiej, ideał niedotrzymany, ale mający się odrodzić i obiecał 
geniuszowi Francji przymierze narodów słowiańskich ... 

"Wszyscy trzej - notował Michelet - nazajutrz - do łez 
wzruszeni" (Journal t. 1., str. 592). 

Micheleta, racjonalistę raził mistycyzm religijny Mickiewicza, 
jego mesjanizm, profetyzm; uprzedził więc przyjaciela, że drogi 
ich różnią się zasadniczo. Wyjaśnił tę różnicę później: "Nasz je­
dyny przeciwnik, nasz drogi przeciwnik, nas, filozofów, to Mic­
kiewicz, mniej przeciwny, co równoległy, symetryczny [ ... ] róż­
nica polega na odrębności naszych narodów ... nasza metoda to 
z dołu w górę... życie ma iść od narodu i wydać wielkiego czło­
wieka, realizującego myśl bożą i przeciwnie, pojęcie ruchu z góry 
w dół, od Boga do wielkiego człowieka aż do narodu" (Journal, 
t .1., str. 592 - luty 1845). 

Ton ostatniego roku prelekcji Mickiewicza (wydanych dru­
kiem pt. L'Eglise et Ze Messie - Religion et Politique) wciąż się 
natężał, coraz świetniejsze było jego obrazowanie, groźniejsze 
ostrzeżenia - "własne ognie" usiłował przelać w serca słuchaczy, 
przygotowując ich do końcowej rewelacji. 

Rozgadane akademie i parlamenty Europy porównywał do lud­
nych miast greckich Azji Mniejszej w pierwszych wiekach naszej 
ery, miast zasługujących na zagładę, jako że z igraszek umysło­
wych uczyniły swego bożka, zakładając swoje zbawienie w per­
gaminach ... "wówczas islam, ogień pustyni przyszedł spalić, tę 
zeschłą trawę" (Lekcje z 12 marca 1844). 

Groza tych zapowiedzi, wiara w rychłe zbawienie świata 
dzięki nowemu Objawieniu Słowa - stwarzały nieprzewidzian~ 
reakcje w publiczności. Dziennikarz współczesny Lespinasse, za-
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